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l u d z i e  r e p r e z e n t a c y j n i
przez Em ersona.

Jenialny myśliciel am erykański, Em erson, któ­
rego naukę w yłoży ł Mickiewicz w swoich pre- 
lekcyach, lubo z jednego tylko punktu, w którym 
się teorye ich schodziły, napisał teraz dz ie ło : 
Ludzie reprezentacyjni. Rozumie 011 tu te 0- 
gniska, w których się zbiegają promienie oświaty 
swojego czasu ; te zwierciadła, odbijające wszelki 
pęd ducha czy to na drodze myślenia, czy woli, 
czy uczuć, z mocą podniesioną do najwyższej 
potęgi. Myśl to ogroma ująć z każdej strony 
takiego reprezentacyjnego człowieka i postawić 
go w całej wielkości i praw dzie! W szelki na­
ród , przykładający się do rozwoju cywilizacyi, 
wszelki teologiczny, lub filozoficzny systemat mu­
siałby swego reprezentanta na ten kongres wypra­
wić , aby czyny i wyobrażenia znalazły tam swo­
je wyjaśnienie, a sztuki, moralność, prawodaw­
stwo swój w yraz, ujęty w obraz żywy. Gdy 
jednakże na płótnie ograniczonego rozmiaru nie­
wiele figur mogło się pomieścić, dla tego po­
strzegać się dają miejsca niezajęte przez nikogo. 
Emerson w ystawił tylko Platona, Swedenborga, 
Montenia, Szekspira, Napoleona i Gothego; któś- 
by m ógł go zapytać dla czego nieuzupełnił ca­
ło śc i, "dla czego brakuje w i a r y  obok w ą t p i e ­
n i a ?  Dla czego m i s t y c y z m  znalazł repre­
zentanta, a nieznalazła religia? D la czego dar­
mo szukamy m i ł o ś c i ,  chociaż p o e z y a  w ła ­
ściwe sobie znalazła m iejsce?— A  jednakże py­
tania te trącące jakby zarzutem , muszą milknąc 
w' obec oryginalności pomysłów Emersona, w 0- 
bec tej pityjsko-tajemniczej dykcyi, która tak po­
tężne 11a czytelniku sprawia wrażenie. — N aj­
lepsze damy o nim świadectwo przytaczając kil­
ka wyjątków.

Posłuchajmy co mówi z powodu Montenia au­
tora sławnych E ssa is , którego uważa za wcie­
lony skeptycyzm.

„W szelkie rzeczy mają sobie w łaściw ą filo­
zofię, a tak zw aną, roztropność. Nikt nienabywa 
w łasności, aby z nią nienabył cokolwiek umie­
jętności arytmetyki. W  A nglii, najbogatszym kra­
ju na świecie, w łasność więcej niż w każdym 
innym, stoi na równi z osobistem znaczeniem. 
Po obiedzie człowiek zwykle mniej wierzy, a  za­
tem i więcej przeczy; prawda więc tracie musi 
na sw oim uroku. Po obiedzie tylko śc isła  umie­
jętność rachunku ma przystęp; przeciwnie idee 
w strząsając, burząc, opętując młode głow y, nie­
nawistne są praktycznej części społeczeństwa; 
wtedy człowiek ceniony bywa w miarę swych 
atletycznych, zwierzęcych przymiotów. Spence 
opowiada, że Pope znajdował się pewnego dtóa 
u Gottfryda K nellera, gdy siostrzeniec gospoda­
rz a , handlarz niewolników w szedł do salonu: 
„Siostrzeńcze— zaw oła ł doń Sir Gottfryd: masz 
zaszczyt, widzieć przed sobą dwóch najwięk­
szych mężów na świecie.44

— „Niewiem jaka tam w asza wielkość — od­
p a rł Guinejezyk — ale z pozoru niepodobacie się 
mi. Nieraz bowiem chłopa, do którego aniście 
się umyli, kościstego i muskularnego, kupowa­
łem za dziesięć funtów.“

Tak się mszczą ludzie zmysłowi na uczonych, 
płacąc im szyderstwem z o szyderstwo. MJezeni 
bowiem z wniosków przyszli do twierdzeń, czę­
stokroć niedojrzałych i nieuzasadnionych, i wię­
cej powiedzieli niż dowieść mogli; ztąd zm ysło­
wi wzięli filozofów' na fundusz, i wartość czło­
wieka zmierzyli na pieniądze.

Oni wierzą tylko, źe musztarda gryzie w ję ­
zyk , że pieprz rozpala, zapałki pożar wzniecają, 
że szaleńcom trzeba umykać z drogi, przed z ły ­
mi dłużnikami zapinać kieszenie, że w pace her­
baty dużo rozumu, i że każdy zostanie mówcą, 
jeżeli łyknie tęgą szklanicę wina. Miękkie masz 
serce i drażliwe sumienie, chcesz się z tego wy­
leczyć jedz dużo mięsa. Luter to ich człowiek, 
zw łaszcza gdy śpiewa:

Kto wina, dziew cząt, piosnek nielubi
G łupiec, na ca łe  życie  się gubi.

jak  to właśnie przyśpiewywał pewnemu studen­
towi, który niemógł sobie dać rady z p r z e z n a ­
c z e n i e m  i w o l n ą  w o l ą ,  a oii mu radził po­
ciągnąć dobrze ze dzbana dla wyjaśnienia zawi­
łej materyi. — Nerwy — powiada Cabanis —  to 
człowiek. Mój zaś sąs iad , wesoły dzierżawca 
przesiadujący wiecznie w szynku, powiada, że 
niemożna lepiej użyć g rosza, jak go co prędzej 
przez gai dło przepuście; on też wiernie trzyma 
się tej zasady i bardzo mu z tern wygodnie, -i- 
Tylko ta jedna zachodzi niedogodność przy tym 
sposobie myślenia, że przytępia umysł i znudze­
niem napełnia. Zycie nas trawi. , Bądź zimnym! 
po stu latach wszystko jedno. Zycie ma dosyć 
powabu; jednak radzi będziemy pozbyć się tego 
życia, a ludzie radzi, że się nas pozbędą. Na 
co zda się dręczyć i kłopotać? Jedzenie będzie 
nam jutro smakować, jak  smakowało wczoraj, aż 
w końcu nastąpi przesyt. — Głupstwo! powiada 
mój przesycony gentleman Oxfordzki, niema nic 
nowego, nic trw ałego — ale cóż robie!— Z w ięk­
szą goryczą Cynik się odzywa: życie nasze po­
dobne do o s ła , którego wodzisz po jarmarku po­
kazując mu wiązkę siana; osioł nic niewidzi tyl­
ko siano. „Ileż trudu g d y  n a św ia t  przychodziło : 
ile trudu i nikczemności, gdy schodzim ze świata; 
koniec końców nieopłaca się pobyt nasz na tym 
padole44 — powiada Bolingbroke. Znałem  pewne­
go filozofa tego kroju, który ogół swoich do­
świadczeń nad naturą człowieczą, redukował do 
tego aksiomatu: człowiek to istny g a łg an ; świat 
żyje z dnia na dzień, i ja  tak żyć będę.— K aż­
da rzecz ma dwie strony, a o każdej wiele da 
się powiedzieć. Kto nam może brać za z łe  nasz 
rozsądny skeptycyzm, kiedy się przekonywamy, 
że na każde praktyczne pytanie ledwo się znaj­
dzie jedno przybliżone rozwiązanie? Azaliż py­
tanie o związku małżeńskim rozstrzygnięte? Od­
kąd świat sto i, ci co siedzą w klatce niepragnąż 
z niej wylecic, a drudzy wolni — dostać się do 
niej? Przestroga Sokratesa dana owemu wzdy­
chającemu do m ałżeństwa: czyń, co chcesz, a 
pożałujesz — i dziś jeszcze ma swoje znaczenie. 
C ałe  społeczeństwo dzieli się na stronnictwa co 
do pojęć o państwie. W eźm y bieżące pytanie o 
p racy : tutaj zwolennicy konkurencyi, owdzie stron­
nicy stowarzyszeń. V\ spaniałomyślni żądają, abv 
wszyscy brali udział w pracy, bo to sprawiedli­
wa rzecz , bo w  tern bezpieczeństwo leży; bo tyl­
ko w chacie ubogiego wyrobnika mieszka siła  i 
cnota. r/u drugiej strony rozlega się przeciwny 
g ło s : praca niszczy człowieka, upośledza, przy­
tępia umysł. A  robotnicy krzyczą: Niemamy 
m y śli! ... j j ez oświaty nic niema! i ja także u- 
czuwam konieczność oświaty. A  jednakże oświa­
ta zaciera najpiękniejsze rysy w naturze czło­
wieczej . pierwotną świeżość. B łoga to rzecz 
oświata dla dzikiego człowieka; ale daj mu tylko 
książkę do ręki i uważaj czy mu podobna bę­
dzie niemyśleć o bohatyrach Plutarcha.44

Podajemy tu jeszcze ustęp o Gothem, który 
dziwnie przeciwi się zdaniu wszystkich zwolenni­
ków' tego poety.

„Nieśmiałbym utrzymywać, że Góthe osiągnął 
ten szczyt najwyższy, z którego geniusz zdolen jest 
rzucać swoje wyrocznie. Nieumiał 011 w z n ie ść

się do najwyższej jedności, ani się całkiem roz­
płynąć w pojęciu moralnem. S ą  bowiem szla­
chetniejsze struny w poezy i, niż te , które on trą— 
c a ł ;  są  poeci mniejsi talentem, ale czvstsi tonem, 
silniej chwytający za serce: C z ł o w i e k  nigdy
się w Gothem zakochać niemoże.

Trudno w nim dopatrzyć zupełnego oddania się 
prawdzie; u niego praw da, to jakby służebnica 
ogłady. Góthe jest człow iek, którego nikt prze­
kupić, nikt oszukać, któremu nikt zaimponować 
niemoże. Z e stoicką surowością i zaprzaniem się, 
ma dla wszystkich j e d e n  tylko kamień probier- 
czy: co też z ciebie mogę wyciągnąć? Pod ług  tej 
skali mierzy i ocenia Avszelkie dobra: stopień, 
przywilej, zdrowie, czas, samo istnienie nawet. 
Je s t 011 typem ogłady; miłośnik sztuk pięknych, 
umiejętności i zdarzeń; artystowski a jednak nie 
artysta; skłonny do życia um ysłow ego, a jednak 
nieprzyjaciel spirytualizmu. Niemasz nic, coby 
sąd z ił, że może ujść jego wiedzy. K ażdą broń, 
jaka  by ła  w zbrojowni ducha u n iw e r sa ln e g o , w ziął 
do rąk i próbow ał; jednak z taką oględnością, 
że ni jednem draśnięciem osoby swej nieobraził. 
Pod każdy wypadek, przez każdy przedział mię­
dzy sobą a rzeczą najbardziej upragnioną , prze­
prowadzał św iatły promień. Nic sic też nieu- 
kryw ało , nietaiło przed nim. N asłuchające de­
mony siedziały przy nim , i święty, który patrzał 
na demony; nadzmysłowe żyw ioły przyjmowały 
dlań różne postacie. Sam a pobożność, powiada 
011, nie jest celem, lecz środkiem, aby czysty, 
wewnętrzny pokój jaki daje, wynosił nas tylko 
na wyższy szczyt kultury. N awet bystry wzrok 
jeg o , którym wnika w najgłębsze sztuki tajem­
nice , czyni go jeszcze bardziej do posągu podo­
bnym. Jak  niegdyś Cyceron używ ał kobiet dla 
w y s z p ie g o w a n ia  tajemnic spiskowych, tak Gó­
the u ż y w a  p o ru szeń  s w e j  d u s z y , a b y  p r z e z  nie 
wśliznąć się w cudzych serc tajniki. N ieprzyja- 
źni niezna. Bądź sobie jego nieprzyjacielem, je -  
źli chcesz, byle pod jednym warunkiem, że się 
od ciebie czegoś nauczy; choćby mu przybył la­
da listek na drzewie doświadczenia, jedno ziółko 
wykwitłe na gruzach twojego upadku. N ieprzy­
jaciel w wysokim stylu! Nikogo nienawidzić nie­
może: czas byłby stracony, a czas drogi. A n­
typatyczne przeciwnictwo jeszcze ma powab dla 
niego, lecz takowe musi przybrać olbrzymi roz­
miar walki dwóch imperatorów; miecze muszą być 
długie jak  królestwa.— Jako poeta, jest 011 fra­
gmentowy; utwory jego noszą okolicznościową ce­
chę; istna to encyklopedya ucinkowych maksym 
i zdań. Jeżeli zaś chce pisać dramat lub powieść, 
tedy zbiera i porządkuje swoje uw agi, cisnące 
się z tysiąca stron, i w miarę tego jak  co przy­
chodzi, wiąże w całość. Co zaś w całość wcie­
lić się niedało, to przychodzi w dodatku w kształ­
cie listów, pamiętników, urwanych myśli. — AVięk- 
sza część, co się zmieścić niemogła, została na 
łasce  introligatora, który zawsze dla nich miej­
sce wynajdzie. Mimo tak wątłego związku w nie- 
jednem z jego d z ie ł, pozostawił nam jeszcze całe 
tomy oderwanych paragrafów, Aforyomów, X e -  
niów itp.44 Powyższe dwa wyjątki, stosowały się 
do filozofii i poezyi, ostatni ustęp przytaczamy 
prawie w' zupełności; jest to charakterystyka N a­
poleona, równie ciekawa, jak wzięta z całkiem 
nowego punktu widzenia:

„Bonaparte jestto wyraz najdokładniejszy j 1)aj_  
dotykalniejszy wieku IŚ g 0: P0.)?® i czynów , my­
śli głów  ukształconych i instynktowych dążeń 
mas. Swedenborg utrzymuje, że każdy organ

,ąc Się te jzasauy , jeżeli jeden --------... - j~
brazicielem wszechw ładztwa ludu, jeżeli Napoleon 
mógł powiedzieć: jestem Franćyą — to tylko dla
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tego, iż ludzie, którymi w ła d a ł , byli małymi 
Napoleonami.

W  naszem społeczeństwie trwa antagonizm mię­
dzy konserwacyjnem a demokratycznym stronnic­
twem, czyli między tymi co już maja los zape­
wniony, a tymi co gonią za “łaską fortuny. P ier­
wsi są. lękliwi, nielubiący nowości, samolubni; 
drudzy, jeszcze więcej samolubni, ale zuchwali, 
ufni w siebie, w liczbę sw oją, która się ciągle 
pomnaża. Je s t to w łaśnie klassa ludzi przemy­
słowych , wyrobników, przedsiębiorcza i niezmier­
nie czynna. Napoleon by ł głównym jej repre­
zentantem: instynkt ludowy zawsze w idział w N a­
poleonie wcielenie się demokracyi; m iał też jej 
cnoty i w ystępki, a przedwszystkie ducha jej i 
cel. Dążność demokracyi z gruntu jest m atery- 
a lną; usiłując dogodzić zmysłowym potrzebom i 
przyjemnościom, za nic sobie ma umysłowe wyż­
szości, naukę i talenta. W zbogacić się — oto 
jedyny cel wieku. B óg , tak pisze koran, daje 
każdemu ludowi proroka w jego właściwym ję ­
zyku. P a ry ż , Londyn, N ew -Y o rk , duch han­
dlu , duch pieniędzy i potęgi materyalnej, musiały 
znateść swego p roroka —  a tym b y ł Bonaparte.

Anegdoty o Napoleonie, historye, pamiętniki 
jego łakomie są pożywane, ponieważ każdy szu­
ka w tych księgach swej w łasnej historyi. N a­
poleon wyłącznie jest nowoczesnym typem; a sto­
jąc na szczycie fortuny, w yraża nawet i dzienni­
karstwo, ten g łos dzisiejszej myśli. Nie będąc ani 
świętym ani kapucynem, jak sam mówił o sobie, 
nie jest też i bohatyrem w poetycznem znacze­
niu tego słow a. Człowiek zwyczajny odkrywa 
w nim przymioty i zasoby właściwe ludziom 
zwyczajnym; znajduje sobie podobną istotę, ideał 
urzeczywistniony prostego obywatela, który za­
s łu g ą  dobił się wysokiego stanowiska. K ażdy 
też obywatel lÓgo wieku, chciałby jak  Napoleon, 
otoczyć się wyborem tow arzystw a, jeździć w wy­
godnym powozie, mieć stó ł wykwintnie zastawny, 
liczne s ług  grono, świadczyć dobrodziejstwa tym 
CO g o  o t a c z a j ą ,  s z u k a ć  r o z r y w k i  w  s z t u k a c h  pię­
knych. i garnąć na siebie zaszczyty. M iła to 
rzecz pomyśleć, że tych rozkoszy dostąpić mo­
żna, kiedy prosty obywatel m ógł je  osięgnąć.

Lecz z drugiej strony i to pewna , że ten, w któ­
rym się uosobiły massy, s ta ł  się nietylko wyo- 
brazicielem, ale nawet monopolistą myśli powsze­
chnej. Podobnież i Mirabeau nietylko przyswa­
j a ł  sobie każdy dobry pom ysł, ale i każdy tra­
fny frazes swoich spółczesnych. Napoleon po­
tężniejszy i popularniejszy od niego, skupiał w so­
bie, więcej niż ów zaw ołany mówca, ducha i je — 
niusz całej Francyi. Taki człow iek, jak  Napo­
leon , rychło absorbuje wszystkie słow a i opinie, 
aby j e  potem w y d a ł  w spotężonej sile; dla tego 
sain jeden w ygrywa bitwy, pisze kodeksa, usta­
nawia miary i w ag i, zniża Alpy, bije gościńce. 
Inżynierowie, uczeni, talenta, wszyscy się doń od­
noszą: on wszystko przyjmuje, własnem piętnem 
znaczy, a ztąd całe początkowanie jemu się na­
leży, bo ustami jego mów i F rancya , jego ramie­
niem Francy a działa.

D la tej samej przyczyny wolę sw ą w yraża 
w prost, niepotrzebując ukrywać celu, jaki osię­
gnąć zam yśla; niezważa też na drobne przeszko- 
dv kłopocące zwykle tych co tylko cząstkową 
w'ielkość mają oku. U c z u c i a ,  dobre są dla nie­
wiast i dzieci; c z y n  m a t e r y a l n y  w tak ol­
brzymie urósł rozmiary, że niema potrzeby go­
nić za ideałami marzycieli. „N ajjaśn. panie — 
mówił Fontanes w r. 1804  do nowego cesarza, 
żądza doskonałości jest najgorszą z chorób ro­
dzaju ludzkiego.44 — W  tern powiedzeniu wyra­
j a ł  on tylko zdanie Napoleona, który z pogardą 
ntowił 0 !*y cer z ac h wolności i postępu: To ideo­
logowie’.— Neker b y ł ideologiem; Lafayette ideo­
logiem. Jedno pytanie włoskie coś podobnego 
twierdz1: chcesz powodzenia, strzeż się być bar­
dzo dobrym; i zaiste, W pewnych granicach, wiel­
ka to korzyść w yrzec się szlachetnych uczuć, li­
tości , wdzięczności, wspaniałości — tych zawad 
co innnych wstrzymują, a tobie ścielą drogę; po­
dobnie jak rzeka , której głębi nieprzebrniesz,

lecz gdy ją  mrozy zetną, przenosi cię na swoich 
lodach.

Napoleon nieucieka się do cudów. Ufa w głowę 
sw ą i ram ię, a siły  posłuszne sobie wyracho- 
wuje z matematyczną ścisłością. W  te siły  mar­
twe wlewa tylko duszę swego jeniuszu. Nikt się 
lepiej nieznał jak on, na własnościach i użyciu 
zło ta i żelaza, żołnierzy i dyplomatów. I  ogól- 
nień nielubi, ponieważ nigdy z oczu nietraci teo- 
ryi. W  tym to względzie i sztuka wojenna jest 
dla niego regułą arytmetyczną, którą zasadził 
na tern, iż zawsze stara ł się zgromadzić więcej 
wojska na pewnym punkcie, niż nieprzyjaciel; 
zawsze szed ł na niego linią przekątną, i nisz­
czył cząstkowo. Szybkość tych obrotów' daw ała 
mu wyższyść stosunkową do liczby. W ybór 
środków, uproszczenie ich, oto tajemnica jego 
zwycięstw.

Napoleon czem b y ł, winien sobie; lubo i mia­
no człowieka Opatrzności, słusznie mu się na­
leży, ponieważ przyszedł w sam c za s , z tempe­
ramentem odpowiednym pracy jaka  go czekała, 
i z przeczuciem wielkiej fortuny i  z wiarą w swo­
je  przeznaczenie. Najlepiej lubił robić aluzye 
do swojej gwiazdy, rad się też nazywał czło­
wiekiem przeznaczeń. „Obwiniają mię — ma­
w i a ł — żem wielkie zbrodnie popełnił: lecz tacy 
jak  ja  ludzie niepuszczają na zbrodnie. W ynio­
słem się bardzo poprostu; a intrydze nicem nie- 
winien. -— Zaw sze szedłem z opinią mas i w ró­
wni z wypadkami. Cóżby mi pomogły zbro­
dni e?44— O synu swoim tak mówił: „Syn mój 
niemoże mię zastąpić; ja  sam niemógłbym zastą­
pić siebie, ponieważ zbieg okoliczności stw orzył 
mię.44

Mimo lekkiego odcieniu fatalizmu, mało zdaje 
się na przypadek, i czasu nietrwoni na czczeni 
słowie. Je s t to niebezpieczny realista dla gadu- 
łów  i tych półmędrków, co lubią każdą sprawę 
zawichrzyć. Odrazu widzi gdzie ciało stawi mu 
opór, zgaduje, którą sprężynę musi pocisnąć, 
g d z i e  d ź w i g n ą ć .  —  T y m  s p o s o b e m  k a ż c li^  b i t w ę

naprzód w swej głowie w ygryw ał; a przewi­
dziawszy wszelki wypadek, niepotrzebował rady.

Ilistorya obfituje w głupie króle i głupsze rzą­
dy; płakać tylko nad niemi, że nieurnieją swego 
rzemiosła. Napoleon znał się nasw ojem : nigdy 
się niewachał ani w polityce, ani w wojnie, po­
nieważ miał plan, który musiał przeprowadzić 
choćby z tysiącem poświęceń.... jedność w jego 
widokach czyniła go nieugiętym na drobne prze­
szkody zatrzymujące tylko tych, co żyją z dnia 
na dzień. On z a ś , gdyby m ógł, skróciłby na­
wet linię prostą, aby prędzej u kresu stanąć. 
Kiedy raz co przedsięw ziął, szedł naprzód, sta- 
wiąc wszystko i niczego nieszczędząc, ani ainu- 
nicyi, ani pieniędzy, ani żołnieizy, ani jeneiałów ,
ani siebie samego.

Okrótnym zwać go niemożna, chociaż niedbał 
o życie ludzi. K ażde stworzenie boskie powinno 
wypełniać swoje posłannictwo w moc praw swej 
natury, czy to będzie cicha owieczka, czy grze- 
chotnik. jeżeli wojna najlepszym jest środkiem 
do uśmierzenia zatargów między narodami, tedy 
Bonaparte m iał zupełną słusznosc. Czuł on, że 
trzeba było poświęcać ludzi już aby się bronić, 
już aby coś postawić.

Z  resztą w wielu przypadkach umiał łączyć 
najzimniejszą roztropność z śc isłą  dokładnością. 
Gwałtowny jak piorun, kiedy uderzał, tak zno­
wu oszańcowany staw ił nieprzełamany odpór; lecz 
uderzać, to b y ł jego nalulubieńszy sposób obro­
ny; zw łaszcza, że natarczywość ta pochodziła 
także z wyrachowania.

Utrzymywano, iż niepojmował odwrotu; tym­
czasem , przed każdą bitwą, mniej m yślał o tern 
co pocznie po zwycięztwie, jak o tem co pocznie, 
gdy klęskę odniesie. Ten zdrowy rozsądek ob­
jawia się w każdym jego kroku. \ \ r  instrukcy- 
jacli danych swemu sekretarzowi, powiada: N ie- 
budź mię kiedy są dobre wieści, lecz kiedy złe, 
obudź natychmiast, te zwłoki niecierpią.

To samo c z y n i ł  z listami, które n iekazałB our- 
rienowi odpieczętowywac po kilka miesięcy, z cze­

go pokazało s ię , że i iepotrzeba było odpowia­
dać na nie. A  jednak niezmordowaną czynność 
rozw  ijał w sprawach państwa. Byli przed nim mo­
narchowie słynni jako wielcy prawnicy, taki np. 
Alfred W . ,  Justynian, Piotr W . , ks. O ran i i : a 
jednak żaden z nich w dziesiątej części tego nie- 
dokonał co Napoleon.

Do tych przyrodzonych darów łą c z y ł 011 i tę 
korzyść, że się w niskim stanie urodził. Pod 
koniec panowania, tem zg rzeszy ł, że się chciał 
otoczyć blaskiem arystokratycznym. B y ła  to s ła ­
bość’mieszczanina szlachcica; a raczej zrobił on 
ofiarę na ołtarzu próżnaści mieszczaństwa i pro- 
letaryatu, którego by ł wyobrazicielem. Rody kró­
lewskie nieolśniły go jednak; nazyw ał je  dzie- 
dzicznemi osłami. U m iał nakoniec przestrzegać 
ducha porządku, bez którego mieszczanin niezdo- 
ła  przyjść do bogactw. N ieraz d a ł bowiem do­
wód trafnego sprawdzenia rachunków, i że go na 
liczbach niełatwo kto oszuka. Tym sposobem 
długi Józefiny zredukował o wiele.

Z resz tą , tak mieszczan jak proletaryuszów o 
tyle tylko reprezentował, o ile ci należeli do czyn­
nego społeczeństwa przez pracę, przykładając 
się do postępu wyobrażeń i pomyślności kraju 
przemysłem i nauką. Niemożna go winić , żeby 
miał lud zdradzić, ponieważ siebie wznosząc i 
lud w znosił; tem więcej, że przykład jego był 
żywem świadectwem obalenia przywileju urodze­
nia, i że zawsze przystęp daw ał ludziom talentu 
niezważając na ich pochodzenie; szlachcic, jedy­
nie z tytułem szlachectwa,- niemiał pierwszeń­
stwa na jego dworze przed parweniuszem, a ra ­
czej ubieganie się szlachty do urzędów, przeko­
nywało, że system równości by ł szanowany.

W szystkich s ta ra ł się przyciągać do siebie, 
ponieważ potrzebował ludzi rozumnych, i nieraz 
się żalił, że ich nie wiele znalazł. — N a ośm- 
naście milionów W łochów —- mawiał — znalazłem 
dwóch tylko: Melzego i Dandolo! — Nieszczę­
ściem, doświadczenie życia natchnęło go niejaką 
p o g a r d ą ,  d la  lu d z i. G a r d z i ł  s z l a c h t ą ,  która s ię
pchała do jego przedpokojów; gardził rewolu- 
cyonistami, którzy tak skwapliwie chcieli się po­
mieścić w nowej arystokracyi. — „Przyczepię pa- 
rę galonków moim surowym republikanom, a zro­
bią, co tylko żywo zapragnę.44

Z  tegoż powodu, któż lepiej jak on umiał po­
ważać energiczne charaktery w szeregach nawet 
swoich przeciwników? Któż hojniej nagradzał 
każdą usługę i poświęcenie się? Surowy w s ą ­
dach dla niektórych, jakże by ł wylanym dla swo­
ich wiernych ulubieńców, jak Lannes, Duroc, D e- 
saix, N ey!

W spomniałem już, że Napoleon by ł człowie­
kiem najbardziej nowoczesnym; czyliż w szystkie- 
go nie odnowił? Kiedy na widownię wystąpił, 
ludzie wojskowi wyobrażali sobie, że w sztuce 
wojennej niemożna nic nowego wymyśleć; tak 
jak  dziś wyobrażemy sobie, że niemożna nic 
więcej zrobić wr polityce, w literaturze, handlu, 
w rolnictwie, w filozofii społecznej. Mniemani 
mędrcy od wieków g ło sz ą , że świat stary, zu­
żyty, ma się ku końcowi. Bonaparte w olał ufać 
w swój zdrowy rozsądek, i nie zraził s ię , gdy 
nań krzyczano za tyle różnych nowości. Z asy ­
pywano go zarzutami; a on wszystkie zarzuty 
tak zbił, jak ów zarzut, że Alpy nie są  do prze­
bycia w czasie zimy.

W  tym 19tym wieku każdy umie cośkolwiek, 
a przynajmniej każdy rad o czemś mówić. N a­
poleon, typ wcielony tego stólecia, m ógł rozma­
wiać w przedmiotach najrozmaitszych. Z  polityki 
w padał w literaturę i nawet w abstrakcye się za­
puszczał: a  zdanie jego w każdej materyi za­
wsze jest oryginalne i trafne. W  czasie wypra­
wy do Egiptu lubiał rozbierać różne pytania czy 
to religijne, czy odnoszące się do kształtu rzą­
du, c7̂  wojskowe. Kiedy zaś cesarzem został 
przenosił nad piękne dowcipy, ludzi gruntownie 
uczonych. Niektórym podobało się nazwać go 
szarlatanem na wielką stopę; zarzucono m u, że 
fałszow ał historyą w buletynach i M onitorze . 

i że przedewszystkiem chciał zadziwić i otuma-



nic św iat, s ło w e m , że podobnie jak  lud, którego 
b y ł w yob raźcą , zachow ał w  wielkości sw ej dużo 
złu dn ego  pozoru i teatralności. Z apew ne, w s z y ­
stko ma sw oją ciemną stronę, ale i to pewna 
że ten bożek teatralny wybornie sw ą  rolę odgrac' 
um iał; hisforya rozstrzygnie m iędzy°nim  a k s ię -  
dzem de Pradt dającym mu nazwisko J o w is z a -  
S ca p in , a przy tern ehełpiącym  s ię ,  że mu nie­
kiedy najlepsze p o m y sły  i plany p odsuw ał 

Jeżeli Napoleon m iał fanatycznych wielbicieli, 
m iał też zaciętych w rogów : m ó g łżeż  011 bez­
karnie w strząsać ca łym  św iatem , w gruzy obra­
cać p rzeszłość , być twórcą nowej Francyi, dzie­
dziczyć zarazem 1 starożytną monarchią i rew o-  
ucyę?  Trzej w ielcy  jeg o  przeciwnicy vv Europie 

byli: A n g lia , A ustrya i R zy m , te trzy ogniska  
arystokracyi rodow ej, finansowej i duchownej. 
U  «hec konserwatorów w szelk iego  rodzaju, w  0 -  
bec tylu zg izy b ia ło śc i sp o łeczn y ch , tylu m ono-

D O D A T E K  L IT E R A C K I D O  C Z A S U ,

go  nie pragnął i nie szu k a ł: nie d z iw , że b y ł  
szczęśliw ym . Chwile wolne od zatrudnień praw­
n ych , od zajęć gospodarskich, pośw ięcał czy ta -
nni a sp.m i nanisar*:.. • i • _ ----- „i__

K r y t y k a  l i t e r a c k a  i n a u k o w a .

tiiu, a czasem  1 napisaniu jak iego  w ierszyka, 
który mu uczucie podyktowało.

VV 18 roku za posag  żo,)v ; sw ój niewielki 
k a p ita ł, kupił na dziedzictwo w  gubernii kijow­
skiej, powiecie machnowieckim połow ę w si zw a ­
nej Rezimienną, i na w łasn ej grzędzie na skrom­
ny k aw ał chleba pracow ał. N iem ając interesów, 
co mu dotąd czas zabijały^ od dał się c ią g lejsze-  
mu czytaniu, a kiedy m łod szy  jego brat A lexan­
der z a c z ą ł w ydaw ać pismo zb iorow e, pod tytu­
łem  : „ R u s a łk a , to i 0n zniewolony jego za ­
chętam i, kilka sw ych artykułów  w  tym zbiorze 
um ieścił; m iędzy innemi b y ła p o w ieść , pod ty­
tułem : „ P rzy g o d a  Fabiana K u liń sk iego ,«  spra­
wiedliwie w ysoko ceniona.

W 1 8 4 0  r. w W iln ie  w y d a ł:  „M yśli nad n ie-VII. I V IU IIIUIIU— 1
poliow p ob yczn ych , Napoleon w ystrzela jak o l- j kfóremi zdrożnościami ludzklemi"- "w*'l8 4 2  h'™ •r™i " S  S;1™’jat *?’■? !'uci,u * p-  io :Z t% ‘iZ e

Y. , 7 • Pr z e r a K1 ,cb którzy m e- tamże: „Justynian żeniący sio"; 1 8 4 8  w W a r s z a -
,.Urabia Scibor 11a Ostrowcu"; 1 8 4 8  w W i l -

mogli go  ani oszukiw ać  
tylko mu nieprzebaczą.

ani uwodzić d łu że j, ci

SYLWESTER GROZIŁ
S ylw ester G roza urodził się  r. 1 7 9 3 , 7 stycz­

nia 11a Podolu w  M iędzyborzu, z P a w ła  i T eo­
fili z K opczyńskich G rozów , ludzi prawdziwie 
religijnych i cnotliwych. W  r. 1 8 0 0  z rodzicami 
przeniósł się  na U krainę, którzy w gubernii ki­
jow skiej w  powiecie taraszczańskim zadzierżawili 
w ieś D zw iniacz, i ztąd S y lw ester  w r. 1 8 0 2  od­
dany zo sta ł do sz k o ły  humańskiej, utrzymywanej 
przez 0 0 .  R azylianów. D o roku 1 8 0 9  zostaw ał 
tu na naukach, które korzystnie ukończyw szy, 
" stą p ił do palestry w  W innicy. W innica do 0 -  
statnich czasów  była' stolicą województwtt brac- 
ła w sk ie g o ; dużo w  niej pozostało pierwiastków  
p rzesz łego  życia, a  nadew szystko liczna palestra 
1 dobór m ecenasów. S y lw ester  G roza trzy lata 
Pracował pod okiem m ecenasa Z a w a d z k ie g o ,  
Człowieka najpiękniejszego charakteru i wysokich  
cnót chrześciańskich; ztąd się udał do Kam ieńca  
P od olsk iego , gdzie dla sw ych zdolności i pracy 
spodziew ał się znaleśc obszerniejsze pole, i w  isto­
cie wkrótce poznany i oceniony, m ia ł sobie po­
duczone interesa wielu w spółobyw ateli. G dyby d a -  
jćj s z e d ł tą d rogą , m ógłb y  odnieść znakomite 

"rzyści; a le  jeg o  dusza zupełnie b y ła  niemate- 
ryalną, on prawnictwa niechciał uw ażać za rze­
m iosło, ale za  środek, którym można s łu ż y ć  bliźnie­
mu, i z a c z ą ł tęsknic do innego życia, w którem- 
uy swobodniej b y ło  jeg o  uczuciu, raźniej sercu 

W  tym czasie  w  jednym z domów sw ej ro­
dziny poznał 141etnią sierotę W incentę ^  ’
^  h  ’

- * ć c o G dyń -
1‘ów'nę, p iękną, niewinną; pokochał ją , i w  2 6  ro -  

il życia  za w a rł z nią zw iązek  m ałżeński. W in ­
centa m iała rodzonego ośmioletniego brata, a tak 
^eniąc się , brał na siebie ciężar opieki nad m a-  
ydetnim ; ciężar tern dotkliwszy, że majątek żony  
1 brata z powodu różnych wydarzeń i przez pod- 
*‘fP y z ły ch  ludzi, zn a la z ł się  w  niezmienieni z a -  
''ikłaniu i procesach.
. O puścił na zaw sze  Kamipniec, o s ia d ł na m a-  
edkiej dzierżawie w e w si R yszk ach  (w  guber- 

r'd podolskiej w  powiecie lityńskirn), i za ją ł się  
''Pieką i interesami m ałoletniego, dla których zm u- 
^ o n y  b y ł kilkanaście razy odwiedzie różne w o­
jewództwa królestwa i W a rsz a w ę; aż z w y c ięży ł  
J'"*niactwo, i majątek czysty  i piękny od dał w  rę -  
e sw ego  pupila, który go  za to do śmierci jak  
•lCa kochał

nie: „Pam iątki i wspomnienia."
Prócz tego p isa ł w iele artykułów do A thenae­

um 1 zo sta w ił w rękopisie dwa tomy powieści i 
tom pism rozmaitych wierszem i proza.

- Cię ,0 cich e, a takie czynne i piękne razem, 
do gruntu wstrząsnione zo sta ło : żon a , z którą 
« 4  lat jak dzień p rze ży ł, p0 kilkodniowej cho- 
'obie umarła. N iesp od ziew ał s ię ,  nieprzew idy- 
w ał tego ciosu. Lhrześcianin nie z nazwiska, 
ale z ducha, poskramiając w sobie żal i boleść, 
odprowadził sw ą  najdroższą do miejsca w i e c z n e ­
go spoczynku, powrócił do osierociałego domu, 
osierociałego w całem  znaczeniu tego wyrazu, 
gd yż dzieci niemiał.

Z ajm ow ał się  dalej gospodarką i literaturą; i 
zd aw ało  się napozór, że obojętnie sw e n ieszczę­
ście^ znosi. M ieszkając blisko m iasteczka M a -  
chnówki, gdzie na cmentarzu katolickim złożon e
jej zw łok i zo sta ły , ile razy b y ł w  M achnówce
( a  b y w a ł  b ard zo  c z ę s t o j ,  o ie o m ie s z k a ł  o d w ie ­
d zie  ukochanego grobu , obsypać g o  kwiatami. 
Nad grobem w zn iósł marmurowy krzyż, a  11a je­
go podstawie p o ło ż y ł z biblii napis, który i w iel­
kość straty, i przymioty zmarłej i boleść niepo­
cieszonego m ęża w y ra ża ł.

U p ły n ę ły  trzy lata , a w m yślach , uczuciach 
i sposobie życia S .  G rozy żadnej nie b y ło  ró­
żnicy; ten sam co za w sze: czynny, pracowity, 
gotow y drugim na p o słu g ę , odw iedzający grób  
żony, m ówiący o niej z rozrzewnieniem, w  wielki 
czwartek r. 1 8 4 9 ,  w  rocznicę śmierci żony w y ­
jech a ł do Machnówki i na kochanym grobie d łu ­
go się m odlił i ztąd udał się do k o śc io ła ; ale 
tam wkrótce uczuł się  słabym . W yprowadzono  
go na św ieże  powietrze, zdaw ało s ię , że s ię 0 -

A T M i l A I W M
pism o zb iorow e, p o św ięco n e  h istory i, tilozotii, literaturze  

i sztukom
wydawane prarc® j .  j .  K r a s z e w tk ie g o , 

w r. 1849 W Wilnie.
(Cią^g dalszy. J

 ̂żemv"nniilei YYle s zczeS° fów i rysów ciekawych, niemo-

w pamiętnikach Niemcewicza. Trzymajmy aną ,niź
ra: „Na prawem skrzydle zameczek był głównąTwaTerY  
Leży on na w zgórku, błota go od niedalekiej W isły  dzie* 
liły; wyższe położenia zostały obozem pieszych regimen­
tów; na lewem skrzydle usypano baterye, która komen­
derował jen. Kniaziewicz; resztę artyleryi n a ‘wzgórku 
między piechotą umieszczono wraz zkaw alerya, dla" któ­
rej rozwinienia za mało było miejsca; na lewem skrzy­
dle dragony Mirowskich regimenlu. Brygada zaś Kopcia 
regiment ułanów królewskich, milicya Brzeska były na 
odwrotnej pochyłości wzgórka. P łaszczyznę, na przodzie 
obozu okoloną siwym borem od strony nieprzyjaciela zaf 
mowała awangarda z półku X. Józefa Lubomirskiego ’ któ­
rą jen. Kamiński dowodził. Mieliśmy wszystkiego ' 6200  
ludzi 1 24  działa; korpus Ferzena liczył 18,000. W dniu 
10 października o godzinie 7 zrana ujrzeliśmy wychodzą­
ce z lasu kolumny Ferzena; postępowali przy odgłosie  
muzyki, lecz wolnym krokiem, bo nas oskrzydlić z u m ie -  
rzali. Działa nasze raziły ich mocno. To trwało do po­
łudnia. W  tym czasie kawalerya była nieczynna; w szys­
cy potrzebę cofania się widzieli; inni pokładali' nadzieje 
w przyjściu Ponińskiego. Byłem przy naczelniku, do prze­
noszenia rozkazów je g o , a on już lewego skrzydła mi­
nował, gdy z prawego Sierakowski przybiegł, i 'o  nr/e  
dzieramu się Rossyan przez b łota, a odcięciu od W isły  
mówił. lamiętam jego słowa: Już mię tam kula w grzbiet

nmmy Nie ^  -S-ę ™ j ° SZ,:z<: czas <h» cofania sio y. „I i l  masz tu miejsca do odwrotu, tu sie zagrze­
bać albo zwycięzyc potrzeba, odparł n a c z e l n i k . '  W  tein 
nadbiegł Kopeć, schw ycił go za nogi, i ze łzam i do c o -  
tama się w zyw ał, mówiąc że od lewego oskrzydleni je­
steśmy. Naczelnik zbliżył się do linii bojowej: Kula d z i a ­
łowa szła bhsko jego boku, a on z zimną krwią do N iem ­
cewicza powiedział: Szczęściem  że nie bliżej; o mało nie 
zginąłem. W tern mu donoszą, że pułk królewskich uła­
nów ruszył cały do W arszawy, a p. W ojciechowski puł­
kownik oświadczyć kazał, że mu sumienie nakazuje od­
p r o w a d z i ć  go  w  ca łości k ró lo w i. Zn ieero n r z v l .

  . szanow ał.
Pomimo d łu g iego  i zaw ik łanego procesu , a 

wypadających różnych nieprzyjemności, lata 
,.VVf*go m ieszkania w  R yszk ach , a potem w' K u -  
.) łow cach r także w  Brońskim nowiecie ) . zw y k ł

o-. ,, i*;'--’""--- 1 ,r . ......
^ 1 owcach (także w  lityńskim p o w iec ie ) , zw y k ł  
V  zaliczać do najszczęśliw szych w  życiu i w sp o -

za w sze  o nich jak  o minionem niepowrot- 
szczęściu  M im !.. or.u.i.aiMi! skromny, przy

■omnej
szczęściu . M łody, szlachetny, skromny, 

L.('.dć j , p ięknej, jak  sam szlachetnej i skn
"filo  . _ _ . .. • - .V ' e ; przestając na m a łem , nazw aw szy  ..... ........ ..

°J całym  sw ym  światem , po za którym n icze- j dą z druku
dom

, ■  7 . c c  u -
rzezw ił : odjechał do jednego z m ieszkańców M a -  
( "ówki; ale zaledw ie w ysiadł z pow ozu , zaraz 
zo sta ł rażony apopleksyą i przez p ó ł paraliżem; 
naty chmiast użyte w szystkie środki lekarskie z a -  
tizy m a ły  uciekające życie. P rz y szed ł do siebie, 
ale pamięć prawie zupełnie utracił; w e trzy mie­
siące ponow ił się atak , i pomimo najusilniejszych  
stai an , dnia 4 g 0 sierpnia t. r. .otoczony gronem  
kochającej g 0 rodziny p0 przyjęciu ś ś . S akra­
mentów oddał ducha Bogu.

VV pismach N. G rozy najlepiej jeg o  sposób  
myślenia szlachetny, jego  dusza cnotliwa się  m a-  
lują. W z i;,ł sie  do pióra z tego wewnętrznego  
głęb ok iego  przekonania, że  to , co mu na sercu  
cięży o ,  powinien światu wypowiedzieć; p isa ł jak 
zvę 1 m y ś la ł: prosto , serdecznie. K o ch a ł ludz- 

osc 1 p i,lgnął jej szczęśc ia : t° też każde jego 
pismo tchme praw dziw ek  obywatelstwem; bijJe ^  
wad}y ale uwielbia prawą cnotę i za s łu g ę , i  “
} a bliżej lozp atrzyw szy  w szystkie pisma S .  G ro-  

zy , wyda kiedyś o nich sąd sprawiedliwy j bez 
wątpienia przyzna i,n prawdziwe uczucie, c ią g łe  

i charal-tei- cZy Sl ,  „ a U S ?
1 ma sp. S . G rozy oslater/.ilio przez niego ni z e i-  

rżane 1 poprawione, wkrótce w 4ch tomach Wy -
a  z druhu. z-  ___ JJ

( z  B . W .)

p ro w a d z ić  go  w  ca łośc i kró low i. Zn je g o  p rzyk ła d em  
pojedynczo kawalerya gnata w teź strony.

„Naczelnik ob rócił się do nas. —  Biegnijcie WPanowie 
zbierzcie ych tchórzów, bo to właśnie czas, gdzie ka ’ 
wal ery a uderzyć może. Puściliśmy się w te stronę Nie n" 
cewicz zaraz w rękę postrzelony, kazał mi ja ' ścisnąć 
chustka, aby go ujście krwi me osłabiło. Spełniłem jego 
zadanie. Pospieszaliśmy towarzyszeni krzykiem uciekają­
cych, którzy wołali nalych, co przed niemi byli aby sie 
zatrzymali, kiedy nas samych już Dońcy obstąpili. Prosił 
o pardon Niemcewicz; mój koń zuchwalszy uniósł niie 
między g ło g i, gdzie mnie taż sama spotkała kolej. 
Pułkownik Tołstoj, szef sztabu Fersena obronił go; a gdy 
powiedział, był że przybocznym Kościuszki, zwiazano mu 
w tył ręce 1 mezsadzając z konia, prowadzono brzegiem  
ewego skrzydła, gdzie polska piechota zrąbana i wystrze­

lana, padła na swych szeregach. Dragoński półk C zecze- 
ryna złam ał ją ostatecznie. W ysunął się był naprzód 
pułkownik Krzycki mąz odważny, k/iiry kosynierów pro­
wadził, lecz zginął, kosymerowie własnej piechocie za­
walili drogę.—  Tołstoj spodziewał sie za pomocą Drze­
wickiego odkryć Kościuszkę —  „Byliśmy na jednej po­
lance w  lesie , na której wiele trupów leżało: mówił do 
mnie: „Tu są jenerałowie wasi; wymień mi każdego.“ —  
Po wąsach szukałem Kamińskiego, po otyłości Sierakow­
sk iego , bo na krwią oblanych trupach, tej tylko oznaki 
upatrywałem;—  gdy znowu groźnie zapytał mie Tołstoj 
'» naczelnika, który się tam miał znajdować. Przez czas 
lego poszukiwania prowadzono jeńców ; między niemi je ­
den z regimentu, Mirowskim zwanego, boleśnyin wykrzy­
knął g ło sem : Naczelniku m ój! Naczelniku i ty już nie
żyjesz! —  Tołstoj spojrzał na mnie ostro, żem go do- 
strzedz nie chciał. Zbliżyliśmy się więc do tego miejsca. 
Leżał trup z większego odzienia odarty, głowa na ręce 
oparta, krew nasączyła w łosy jego długie, bo był w g ło ­
wę ranny, kaftan jesienny ciemnego koloru był jeszcze  
na nim, bóty nawet były zdjęte, tern bardziej zegarek, co 
go na złotym łańcuszku nosił, a na reku miewał zaw sze  
kilka pierścieni z napisami stosownemi, któremi jako je­
dyną nagrodą, walecznych na polu bitwy obdarzał. Nic 
tego nie było; ale po omyciu twarzy, smutna przepowie­
dnia żołnierza zdała m is ie  niezawodną.*.— Tołstoj kazał 
Drzewieckiego wtedy rozwiązać, a on uklęknąwszy przv 
Kościuszce, pytał go co rozkaze/— Słabo Wymówił- szklankę 
w od y!—  Dano mu natomiast wódki.—  Niebawem spro­
wadzono wóz z parą wołami aby Zabrać W0(Jzi, 5 iecz 
pewien stary kozak zaw ołał oburzony, że sie lak jenera­
ła, chociaż nieprzyjacielskiego, nieposyła. Związano za­
tem kilka ratyszczow kozackich, siana na nie nasłano, i 
położono Kościuszkę. Oto jest jeden z najwiernićj skre­
ślonych obiazowr tej nieszczęśliwej bitwry .— Niem cewicz
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jako ranny i wzietv wcześniej, nieopisuje jej tak szczegó- 
fowie.— Odsyłając czytelników do samego dzieła, tyle 
interesującego, przytoczę jeszcze trafny rys o jednym 
włóczędze wojskowym, *exploatującym patryotyzm ; tego 
bowiem rodzaju figury pojawiać się zwykły po każdem 
wielkiem wstrzaśnieniu w kraju.

Wielu jenerałów i wyższych olicerów zostawało na po- 
rece obywateli na W ołyniu i Ukrainie. Takie grono uga- 
szczał pewnego razu dawny jenerał Zakrzewski w Sze- 
netówce. Dom jego pobożny i staropolski wspaniale ob­
darzał wojskowych, których tylu bez chleba pozostało. 
Na ten rachunek cisnęli się oszuści. Jeden z takich zja­
w ił się natenczas.

— Z pod Maciejowic jestem, a dziś wspomożenia pro­
szę. — Zakrzewski kazał mu opowiadać sohie o tym bo­
ju. — Oszust zaczął od tego: zdrada panie, zgubiła nas; 
jenerałowie zaś zdradzili!— Przytomi zadrżeli.

— Znałźeś jenerałów  swoich? zapytał gospodarz.
— A jakże nieznałem, oni mnie czasem do swej rady 

wzywali, nawet i pan Naczelnik; jam stary w ojak: a do­
świadczenie za naukę stanie.

— Mówże waść o tej przygodzie; ciekawe to rzeczy.
— Oto tak było; oprócz naczelnika wszycy byli prze­

kupieni; on się tylko domyślał tego , a my już dawno 
wiedzieli.

— Cóż tam porabiał Sierakowski?
— W yniósł się natychmiast.
— A Kamiński?
-— Za nim.
— A Kniaziewicz?
— To tchórz wierutny, już mu w łeb strzelić miałem.

kiedy nas opuszczał.
Ze wszystkich najniecierpliwszy Kniaziewicz, posłysza­

wszy to rzucił się na niego i zaw ołał: gdzieżeś ty był, 
kiedy mię spotkała niewola? wszyscy tu jesteśmy cośmy 
cię do rady wzywali, a żadnego poznać niem ógłeś; mów 
kto jesteś?

— Zmieszany odpowiedział: Jestem trębacz z pólku 
Karwickiego.

— W szakże ten półk z nami nie by ł?
— Ja to mówię, co się pod Dubienką działo.
— Trąbże kiedy umiesz, a zamknij gęb ę , bo nią bez­

bożności gadasz.
I już miał oberwać po uszach, ale go gospodarz za­

słonił , i dał jałm użnę: to waści za Dubienkę; ale wię­
cej nieprzychodź do domu mojego."

Niebawem nastał czas, gdy walki Francuzów we W łoszech 
z A u s lry a k a m i , i n a d z ie ja ,  że  k ie d y ś  m o g ą  s ię  zbliżyć do 
n a s ,  p o c ią g n ę ła  m ło d z ie ż  w o js k o w ą ,  i j e n e r a łó w  n a sz y c h
za granicę, gdzie powzięto myśl tworzenia legionów. 
Drzewiecki* w towarzystwie przyjaciela swego Kniazie- 
wicza przedarł się przez Niemcy. Ciekawą tę epokę, 
ledwo co dotknął autor, i zaraz pamiętnik się ucina, 
obiecując ciąg dalszy, który n iestety! z powodu utru­
dnionych dróg księgarskich z W ilnem, zaledwo nas doj­
dzie za rok. Żałujemy, źe z tego powodu, tak błahe­
go , niemożna dać całego rysu pamiętników J. Drzewie­
ckiego, które odsłaniając tyle stron ciekawych, zalecają 
się świeżością wspomnień, i żywą malowniczością opowia­
dania; lubo w niejednem miejscu dostrzedz snadno, jak 
myśl autora mimowolnie ucinała się i mdlała gdy przy­
szło jej spowiadać całą praw dę, lub wiernie kreślić jaki 
obraz lub wypadek. Z tein wszystkiem dziwno nam jak 
pod brzemieniem tylu przeciwnych wpływów, zdobył się 
i n a  to, co  n am  w  p a m ię tn ik u  sw o im  o g ło s i ł .

(D alszy ciąg nastąpi_).

Lwów. W drukarni zakładu naukowego OssolińsLch, 
zaczną wychodzić z upoważnieniem autora: Pamiętniki J.

Wiadomości Bibliograficzne i Artystyczna.

Kraków. Od niejakiego czasu postrzegamy, źe ruch 
i zainteresowanie w sztukach pięknych zaczyna się i u nas 
rozszerzać. Towarzystwo Naukowe krakowskie gotuje 
plany do zbierania pomników starożytnej sztuki, zakłada 
Muzeum narodowych pamiątek, zamyśla o wydawaniu ar­
cheologicznego dziennika; a prywatnych wiele osób nie- 
przestaje trudnić się robieniem zbiorów odnoszących się 
do różnych kategoryj sztuki.— Tymczasem, jeżeliby już 
nagromadziły się jakie takie skarby, pomyślećby wypada­
ło ” aby je  litografią lub rylcem upowszechnić, nie zagra­
nicą, jak to zmuszony był uczynić p. Wilczyński wyda­
wca Album  wileńskiego, lecz w kraju , przez swoich wła­
snych artystów. Znowu kiedy zwrócimy uwagę na opła­
kany stan naszych litografij, na zupełny brak rytowników, 
niemoźemy się dość nadziwić, dla czego o tym jedynym 
środku uczynienia sztuki popularną, nikt niepomyślał. Przy 
reorganizacyi naszego Uniwersytetu, przy życzliwych chę- 
ujach ministra oświecenia, czyżby niewypadafo postarać 
S1? 0 takiego nauczyciela rytownictwa, jak np. p. Lewicki 
krakowianjn , który dziś pracuje za granicą, i płęknetni 
rycinami uwiecznia pamiątki Polski? Kompozytor i ry­
townik nieposp0jjty^ jakżeby mógł zbawiennie wpłynąć na 
wykształcenie młodych artystów , i na założenie szkoły 
rytowników pracujących, czy to na metalu, czy na drze­
wie. Pewna rzecz, dość parę la t, a niepotrzebowali- 
byśiny o lada rycinkę, o lada drzeworyt prosić się u ar­
tystów zagranicznych, i nietyjg,, przepłacać ich pracę, ale 
eszcze przyjmować najczęściej licho wykonaną.

Z i U V l J l K t  ' T J  j  » •  «

M. Pana Seweryna Soplicy, Cześnika Parnawsttiego. Sza­
cowne to działo dla nas, rozszerzy się tym sposobem; oby 
podobnych dobrych książek jak najwięcej mogło krążyć 
po kraju!

W a d o w ic e .  W drukarni i nakładem Jana Sabińskiego 
wychodzą tam w 12ce „ P o e z y e  A d a m a  M i c k i e w i ­
c z a , "  podług edycyi paryzkiej. Będzie to wydanie tanie, 
azatóm przystępne większej liczbie czytelników.

P o z n a ń .  Przed kilku dniami wyszedł numer majowy 
Przeglądu; zawiera: 1) Wyjątki z dziejów kościoła pol­
skiego : stan Słowiańszczyzny przedchrześcianskiej, i )
Rossya uważana ze stanowiska Europy i Pols^ n / ' ! '™ >  
du artykułu Revue des deux Mondes o Rossyi 1 wzy j,
3} Rozbiory kilkunastu dzieł; 4) Dwa nekrologi; 5) o - 
respondencya z Paryża; 6) Poezya Olizarowskiego Irze c i  
m aj; 7) Pod rubryką spraw publicznych o słowie g
p. Kosińskiego i liście k c i a  b i s k u p a  W rocławskiego, z p<
wodu przysięgi na konstytucyą. , . ,

 Na dniu 13 czerwca umarł w 40 roku życia ur.
Karol Ney, były rektor szkoły wydziałowej w Gnieźnie, 
później nauczyciel przy gimnazyum w Trzemesznie. Za­
sługi tego człowieka znakomite są; mianowicie w wyda­
waniu dziełek i pism czasowych zmierzających do oświe­
cenia ludu. Tłumaczył on także na niemieckie niektóre 
pisma Lelewela.

L ist. — W Dodatku do Czasu z dnia 30 maja wyczy­
tałem, że Liga w ydala: Opowiadanie gospodarza Jędrzeja: 
jaką dawniej była Polska i Polacy, i źe otrzymał za to 
nagrodę. Proszę tę omyłkę odwołać, gdyż rękopis nie 
był Lidze ani nikomu przekładany, a nakład jest Księgar­
ni Kamieńskiego i dla tego o nagrodzie wcale mowy być 
niemoźe. A u t o r

Jędrzeja Gospodarza Opowiadania.

W arszawa. W yszedł zeszyt 13ty Życiorysów zna­
komitych ludzi, obejmujący bijografie: Marcina Molskie- 
go , Ludwika Ariosto i Aloizego Felińskiego, z trzema 
wizerunkami.

B u d y sz y n  CBautzen) wyszła tam broszura: Ocenienie 
Parafiańszczyzny Leszka przez Wincentego Ostrogskiego 
1850 r. Redaktor Stadia  umieścił w dziennikach poznań­
skich odwołanie, źe nie jest autorem pornienionej bro­
szury.

Z a g rz e b . (Agram) Pan Lisiński utalentowany kompo­
zytor napisał muzykę do opery pod ty tu łem : Porin; tekst
j e s t  w c h o rw a c k im  jeżyku p ió ra  dra D e m e te r ;  a p r z e d — 
m io t o d n o s i sio  do c z a só w  p o w s ta n ia  C h o rw a tó w  p rz e c iw  
królowi Ludwikowi. Dawniejsza opera pana Lisińskiego: 
Liubow  i K o b a ,  która się tyle podobała, daje najlepszą 
wróżbę o tym nowym muzykalnym płodzie.

P r a g a .  Drukuje się teraz narodowa epopeja w lOciu 
pieśniach pod tytułem : W alka s Tatary , napisana przez 
Adolfa Józefa Wilczka. Znany angielski lizyolog Dr. Barry, 
który napisał dzieło o rozwijaniu się ja ja , przebywa 
w tern mieście i uczęszcza na odczyty prof. Purkynie. — 
Dobry przekład czeski komedyi Alex. Fredry: Damy i 
Huzary wkrótce przedstawiony bodzie w teatrze.

P e te r s b u r g .  Ces. r 015- archeologiczne towarzystwo 
ogłosiło , iż w skutek przedstawienia rzeczywistego swe­
go członka p. Sacharowa, przedsięwzięto wydać zbiór na- 
pisów na Staroruskich pomnikach aź do końca 17 stólecia. 
Obok kronik i aktów, napisy te są najważniejszem źró­
dłem do dziejów rosyjskich; dokładny zbiór tych napisów 
przyczyni sie istotnie do objaśnienia starożytności rosyj­
skich; mianowicie do oznaczenia lat, w których cerkwie 
i klasztory założone były, niemniej rzucą światło na hi- 
storyą sztuki, wynajdując nieznanych z imienia sztukmi­
strzów. I o dornowem życiu Rosyan wiele podądzą te na­
pisy, więcej niż dostarczyć mogą kromki i akta.— W  tym 
celu towarzystwo archeologiczne udaje się do przyjaciół 
historyi i starożytności krajowej, z prośbą, aby nadsyłali 
napisy: 1) Z nagrobków; 2) dzwono w; 3j z obrazów
świętych i krzyżów; 4) starych gmachów; 5) ornatów i 
naczyń kościelnych; 6) z armat, arkaiiuzow i innej broni;
7) z'm etalowych narzędzi jako puliarow półmisków itd.
8) ze starych rękopisów i druków. Napisy te powinny 
być kopiowane z najściślejszą dokładnością.

Kijów. Z drukarni Teofila Glucksberga wyszyły na­
stępujące dzieła: 1) Ukraina dawna i teraźniejsza przez
Michała Grabowskiego członka odeskiego towarzystwa hi­
storyi i starożytności. Tom Iszy. u  zabytkach najgłęb­
szej starożytności. Z 18 tablicami rysunków (litografo- 
wanych.) Kijów 1850. w 4 c e , str. 172, oprócz regestru. 
2) Pisma Klemensa Protasza. 1 om Iszy. Kijów 1850. w 8ce, 
str. 471. Zawiera: Szkoła mężów, komedya (nowy prze­
kład czyli raczej naśladowana i przestósowana z Moliera). 
Gawedka z okoliczności tej komedyi. Gawędka na gawęd- 
kę. Mieszaniny obyczajowe. O poezyi. O lojolizmie. Je­
szcze słówko o gawędkach (jestto pismo zbiorowe).

 Tamże zapowiedziano nowe dzieło Klemensa Pro­
tasza, p. t. Antidotum , w_ jednym tomie. Także ma się 
ukazać: „Grosz wdowi" pismo zbiorowe, wydawane przez 
Alexandra Grozę. Tamże wyszły: „Poezye Feliksa" Piet­
kiewicza, i „Proza i wiersze Jana Barszczewskiego."

Ily g a . Donoszą ztamtąd, źe w 81 roku życia umarł 
Merkel, niegdyś wydawca dz. Wolnomy'slny, znany zsw o-

oh zatargów z Augustem Kocebuem, który go w kary­
katurze w jednej z swych komedyi przedstawił.

L ip sk . Sławny malarz portretów Kayser z Antwerpii, 
otworzył swą pracownię w Lipsku, gdzie zamyśla malo­
wać żyjących dziś sławnych ludzi w Europie, do czego 
porobił przygotowania w podróżach po Belgii, Anglii, 
Niemczech itd. Kayser urodził się w Dusseldorfie i jest 
uczniem Corneliusa. Pilność jego żelazna, a szybkość 
w rysowaniu portretów prawie bajeczna; podobieństwo 
chwyta największe, i umie po mistrzowsku wydać wyraz 
i charakter osoby.

Francya. Constitutionnel ogłasza nowy romans La- 
martina pod napisem: Genevieve.

 Wielkie dzieło p. Botta pod napisem: Monuments
cle Ninice  zostało już ukończonem; tworzy ono 5 wiel­
kich tomów; z tych jeden obejmuje text opisowy, dwa 
poświęcone są rycinom, a inne dwa napisom. Piękne to 
odkrycie p. Botta zgasło pod szalenie zbytkowem wyda­
niem ; rząd francuski poniósłszy wiele kosztów, to w zy­
sku otrzymał, iż każdy myśli, jakoby Layard, którego 
książka przystępną każdemu, był właściwie wynalazcą 
Niniwy.

 W Bordeaux umarł niedawno Kantorbery Tymow­
ski, poseł na sejmie w r. 1830, i wierszopis. Pisał on 
ody, dziś zapomniane, i wiersz przydłuźszy: Dumanie
żołnierza polskiego nad Tagiem.

 Jerzy Sand zamyśla wydać swoje pamiętniki. Bę­
dą to wrażenia młodości, tradycye rodzinne. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, źe pani Sand, jest prawnuczką marszałka 
Saskiego, naturalnego syna Augusta II. króla Polskiego i 
hrabiny Kónigsmark, która była rodem Polką. Ów Mau­
rycy X. Saski, zostawił był córkę z pobocznego łożaM a- 
ryą A urorę, która po jego zgonie otrzymała legitirnę, i 
wyszła za hrabiego Horna. Po zgonie tegoż, wdowa, od­
dała rękę p. Dupin de Francoeil, synowi jeneralnego po­
borcy. Źwiątek ten dał życie Maurycemu Dupin, pułko­
wnikowi za czasów cesarstwa, który zostawił jedynaczkę 
Maryę Aurorę, a ta wyszła za starego wojskowego ba­
rona Dudevant, i pod przybranein nazwiskiem Jerzego Sand 
używa dziś europejskiej sławy. Nasza autorka odebrała 
wychowanie całkiem podług zasad J. J. Rousseau, mają­
cego zachowanie w jej rodzinie. Dziennik Le Credit płaci 
pani Sand 60 tysięcy franków, ażeby 6 tomów z jej pa­
miętników, mógł w feletonie swego pisma umieścić.

 Dz. Illustration  zamieścił artykuł o literaturze
polskiej, napisany przez p. Ju lvecourt— jest to dość sła­
by ry s, świadczący o słabej znajomości literatury na­
szej przez cudzoziemca, który ogranicza się prawie tyl­
ko na p o w tó rz e n iu  o k le p a n y c h  o g ó ln ik ó w  o Mickiewiczu.
Autor, ile wiemy był w Polsce, miał więc sposobność 
rozpatrzyć się w naszych płodach umysłowych; ale dar­
mo! nigdy podobnoś cudzoziemcy niezadadzą sobie su­
miennej pracy, aby sądzić nas w miarę rzeczywistej za- 
zługi.

Genewa. Pismo pod tytułem : Słów kilka o zegarmi- 
strzostwie przez Franciszka Czapka, rękodziełcę zegarmi- 
slrzoslwa w Genewie, które tam w yszło, przydatne jest 
nietylko dla zegarmistrzów, ale i dla publiczności, gdyż 
naucza nietylko obchodzenia się z zegarkami do regulo­
wania podług kompasu, lecz obejmuje tablicę południa dla 
głównych miast w Europie.

A n g lia . W literaturze wielki ruch pokazał się od No­
wego Roku. Nigdy jeszcze nieprzedrukowano tylu sta­
rych autorów, co teraz. Za małą cenę otrzymuje publi­
czność dzieła klasyczne, i przekłady najlepszych utwo­
rów z niemieckiego, francuskiego, hiszpańskiego i innych 
języków. Obok tego wyszedł już 8my tom Historyi Gre-  
cyi przez Jerzego Grotę. Autor ten może stanąć na ró­
wni z Gibbonem; do żywej wyobraźni łączy głęboką naukę- 
Rzucił on nowe światło na charakter Alcybiada porównć- 
wając go z Niciaszem. Pod jego piórem odżyły te dwie 
figury, jakby je  znał osobiście; tak o nich mówi jakby 0 
Picie lub Foxie. Dotąd żaden historyk nieumtał tak tra­
fnie ocenić demokracyi i demagogii ateńskiej, jak p. Gro­
tę ; umie on dopatrzyć tych różnic, i pokazać, że w Attyce 
byli także czerwoni. — History a Mahometa przez W ashing' 
tona Irvinga niezaleca się takąż erudycyą, ale któż IepieJ
potrafi odmłodzić jaki przedmiot, jeżeli nie Addison ame­
rykański?— Oprócz historyi i wysokiej krytyki, życiory­
sy i autobiografie mnożą się niesłychanie. Leigh Ho',1 
zachęcony powodzeniem napisanego przez siebie życ* 
Southeya, zapowiada własne pamiętniki w trzech tom»c rf 
Do znaczniejszych prac tego rodząją należą: Życie Ta*-^ 
przez Milmąna, Życie Kalw ina, Życie religijne dokt°f  ̂
Johnson, Życie papieża Adryana IV , który, trzeba vVI|J(l 
dzieć był rodowitym Anglikiem i jedynym z tego naro 
papieżem. Miał on podobnie jak Pius IX. swego Maz? 
niego, w osobie sławnego Arnolda z Brescii. Jak to et- 
sto stare dzieje noszą fizyonoinię teraźniejszości!

' 77O William W ordsworth poeta, o którego zgonie
nosiły pisma publiczne, urodził się 7go kwietnia Uf l d l l l d  pUDllvZiUv y _ t. ' 0 v  I I I I I V H I I *  . /

roku w Cockermouth. Nauki pobierał w Cambridge- ^  
częszczał z początku na teologię, lecz ją  porzucił . 
poezyi. Zbiór jego utworów wyszedł w r. 1833 w y 
tomach; oprócz ballad, pieśni, sonetów, zawiera w ię * ^  
poemat: The Recluse. W ordsworth mało jest znany . 
stałym lądzie; zato współziomkowie jego, mienią g° " j? 
większym poetą i filozofem współczesnym. Po 
Southeya został ozdobiony tytułem : Poeta laureatus-

Czcionkami drukarni Czasu.


